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ozmawiam z Boguslawem Rybczy 


kim, reżyse- 


JERZY HOFFMAN i EDWARD SKÓRZEWSKI 
rem=dokumenialista: autorem Elina" „Ballady © | 


realizują film fabularny EL, KIGZRJ WEBASU ERC 4 

Twórca tego filmu przypomina idzom folklor starej 

Warszaw szuka dzielnic, w któ! 'h powstawały sen- 

7 slEdwari duórzewaki wn da: Toko ZE tymentalne lub pełne awoistego cwaniactwa piosenki 

Znani dokumentaliści, Jerzy Hoffman Edward Skórzewski, rozpoczną k 'alizację 4 repertuaru podwórkowych orkiestr, jakich dziś już 
pierwszego filmu fabularnego. W zespole KAMERA zostal zatwierdzony ich własny srenariusz prawie. się nie”spotyka 

a Ar łza EC R RAE W ZN | 


Lipman. „Alkoiolomierz* zostanie Zrealizowany w wytwórni warszawskiej. warszawskim” filmem? 


są pana jedynym 


— Moje „rarsuviana* zapoczątkoń „Powązk 
lilm o największym warszawskim © rzu. Następ- 
nie zrealizowałem „Płyń pieśni, płyń” — o chórze 


A KULISAMI FILMU 
FILMY WARSZAWSKIE 


zechnie wiadomo, że (ilm jest dzielem zespolowym. wynikiem pracy wielu ludzi. Nie- 
których z nich znamy z czołówek filmów, wywiadów, wypowiedzi — inni stanowią anonimo- | INNE 
Wy zespół pracowników. ktorzy przecież także w jakiś sposob przyczyniają się do powodze- 

nia utworu. 


Nasz fotoreporter poznal ich wędrując po pracowniach warszawskiej wytwórni filmowej. „Harfa”, którego pięćdziesięciopięciotetnia historia za- 
dbiera w sobie cząstkę dziejów stolicy. 
Warszawę lubię — i pochiebiam sobie, że ją znam; - 

także te ulice, zakątki czy nawet knajpy, w ktorych 

$ 5 RL mie każdy bywa. To moje zaniłowanie Często poma- 
za LRC ga mi w pracy. Niedawno na przykład realizowałem | 
racji do _—.Spóźnionych film antyalkoholowy; nie musiałem długo szukać lu- | 

przechodniów" jest Anatol dzi, jakich chclałem pokazać w tym Jilmie. Podob- 
Raazincwje. PRzcnogzT nie było z „Balladami*; gdy w pewnym momencie 
Ez: sea uświadomiłem sobie, że — obok Stanisława Grzestu- | 

inż, Wojciech Krzysztoflak ka — w filmie tym potrzebni są jeszcze inni śpiewa- 

(na zdjęciu) przygotowuje cu — odpowiedni zespół znalazłem na znanym mi 


SGM, GREZAW podwórku przy ulicy Chmielnej 
dlug szkiców Radzinowicza Ą 


Ostatnio zrealizował pan publicystyczny film 
„Ziemia Lubuska odpowiada” 


— Tak, lecz nie jestem z niego w pełni zadowolony, * 
Bezpośrednim bodźcem do realizacji tego filmu była 


NOZ ii 029 łqżeczka pt. „Brandenburgia pod polską okupacją” 


koracji — arch. Mirosława — wydana w NRF. Wspaniaiy wr ostatnich — latach 
de Michelis (Kierownik) i rozwój Ziemi Lubuskiej zadaje kłam twierdzeniom 
ą Ę zawartym w zachodnioniemieckim wydawnictwie, Ale 
-kreślarz. jesiaw 
POZA WK przy okazji tego filmu stwierdziłem, że tematy pu- 
Orłowski, opracowują ry- blicystyczne „nie leżą” mi 
sunki perspektywiczne Chyba najbardziej interesują mnie tematy bardzo 


dekoracji |= spokojne, liryczne, ole wiadomo, że liryzm  lytko ! 

wtedy jest dobry, gdy nie jest sentymentalny, a cza- 
2 sem trudno uchronić się od ckliwości. Interesuje 
> | 


da projektć 


ZIEN W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e 


Spotkania i rozmówki 


mnie także rodzaj, jaki uprawia u nas Jan Łomnic- 
ki — pełen autentycznej poezji film 0 tematyce ! 
przemysłowej 


— Czy przygotowuje pan jakieś nowe filmy? 


— W najbliśszym czasie wybieram się na doku- 
mentację kilku tematów do Poznanła. Zamierzam 
zrobić film o Zakładach Cegielskiego. To niezwykle 
interesujący obiekt, pracują tam Ciekawi ludzie, W 
Poznaniu ta znajduje się wydział listów niedorę- 
czonych. Przypuszczam, że | stamtąd uda mi się ze- 
brać jakiś interesujący materiał. Poza tym Cheiat- 
bym jeszcze w tym roku zrobić film o Hucię „War- 
szawa”, o zespolach regionalnych i o istniejącym w 
Łodzi wydziale przygotowawczym dla _studentów-ob- 
cokrajowców 


Rozmawiała. E. S$. W 


„KANAŁ” 


podoba się 
w Brazylii 


Oto pracownia artystyczna. Tu W makazynie  kostiu- 
ostatecznie wykańcza się de- mów wytwórni spotka- 
koracje oraz przygotowuje 

różne elementy dekoracji 
wnętrz, Jak obrazy, statuetki  TekO — Wandę Sadowska 
itp. Włodzimierz Petrini malu- 

je wlaśnie jeden z obrazów, 
xtóre_ozdobią filmowe wnetrze 


JAROELFILKO 


(SERIO 
MESBLA 


CARE trip A 
Ambasady PRL. w Rio! de Ja- Firctacd) ą 
nelro ostzoeltśmy HasiepuJĄ: 
ca Mlebiotes do olno 
informujemy, że w pierw- || 7 „„...GTLE(KO FEMA FLA CZNA 
szej" polowie: stycznia 162: ro- emil 
ku odbył się w Rio de Janei- | HE PODUTĄT 
ro festiw: najlepszych  fil- tut se wuwe vacowry, mia 
owy AL a OKU 
1561 w tutejszych kinach. 
Wśród 10 filmów, wytypo- 
p aiych Woczez WEIR KAY 
ków (filmowych, znajduje się 
„Kanał*, jedyny polski fiin 
rozpowszechniany w. Brazylil 
w ub. r. 


PŻYLEGO Mo NINCA ACE DOMINGOG| 


Uwaga; Czytelnicy | oo "JACOSSADO" (Gi 
; OE ciej (0 10 BELO ANTONIO: 
skim*, przygotowują Festiwal =pyw 


liśmy technika teatral- 


W. pracowni - tapicer- 
skłej przygotowuje się 
wszelkie obicia mebli, 


kotary, narzuty, firanki, 


Kierownik pracowni Ju- 


lian Bochenek udziela 


wskazówek  tapicerowi 


W ogłoszonym przed tygodniem wykazie filmów, 


Filmu Polskiego, który umoż- 16 

pretendujących do nagrody ZŁOTEJ KACZKI, wypadł liwi  brazylijskiemu  środowi- ETOTTYTJ 
sku kulturalnemu zapoznanie , TUILUGĘ 

z przyczyn technicznych tytuł polskiego filmu peł- sięz esłągnicciami Naszej K CA s 

nometrażowego „Wrzesień 193 — Tak było..* Zna- BematogCAfii, zupelnie „tu! ui 

komity ten film prosimy również brać pod uwagę Za intormację dziękujemy 104] 

: ż j obok |" zamieszczamy. anons £.MILKOCC * 

przy oddawaniu głosów w naszej ankiecie. sapołiia aającyn ar Yde diakje r Mieę 

Gziesięciu najlepszych filmów 


191 roku. | 


ZAPISKI KRYTYCZNE 


ilm polski wywołuje od kilku lat co- 

raz to nowe zdumienie krytyki. Z 

początku nieoczekiwanie, bez żadne- 

go. zdawałoby się. przygotowania — 

pojawiły się dziela wybitne, na skalę 
europejską. na skalę innych sztuk. Nie 
zdążyliśmy jeszcze ochłonąć, kiedy ten sam 
film zasypał nas śmieciem po uszy. 

Ta ostatnia niespodzianka zaskoczyła do- 
tkliwiej niż pierwsza, nie tylko dlatego, że 
jest nieprzyjemna, ale także dlatego, że 
jeżeli już film polski potrafił dawać pozycje 
wartościowe, a więc jeżeli nagle czegoś się 
nauczył, dlaczego tak samo nagle oduczył się 
tego? 


Szukamy więc obiektywnych przyczyn: i 
zawsze przyczyn najwyższych: tłumaczymy 
zatem, że winne temu odejście od wielkiej 
tematyki historycznej, a niedostateczne opa- 
nowanie tematyki współczesnej; niektórzy 
publicyści gotowi są nawet przystąpić do 
wskazania sposołów jej opanowania. Aż Bo- 
lesław Michałek w rozsądnym felietonie pi- 
sze takie ośmieszające ową dyskusję zda- 
nie: „..Nie ma sposobu na film wybitny, 
ale może by powstrzymać się od sposobów 
przeciwko filmowi wybitnemu”? 


Wydaje się, że jednym ze sposobów prze- 
ciwko filmowi wybitnemu jest właśnie kom- 
plikowanie sprawy, a niekomplikowanie po- 
legałoby na tym, żeby zastanowić się po 
prostu nad kwestią talentów reżyserów, któ- 
rzy szeroką falą wchodzą do naszej kine- 
matografii 


Wprawdzie Stanisław Janicki już wspomi- 
nał na tych łamach. że ostatnie nasze filmy 
często są niedobre nie tyle dlatego, że twór- 
cy nie znają czy nie czują współczesności, 
ile dlatego, że te filmy są źle zrobione. Idę 
dalej: te przeważnie tzw. ambitne filmy 
są niedobre przede wszystkim dlatego, że 
ich twórcy nie mają artystycznych zdol- 


ności. A zdolności artystycznych nie mają 
często nawet ci twórcy, którym czasem udaje 
się zrobić niezły film. 

Wyjaśniam, o co mi chodzi. Przy czym 
wyjaśniam zarówno, dlaczego w naszej ki- 
nematografi pracuje tak wielu ludzi nieuta- 
lentowanych, jak też, dlaczego tym ludziom 
nieutalentowanym nieraz coś się zrobić uda. 
A więc kiedy — na przykład — adept lite- 
ratury nie dochodzi do niej, lub doszedłszy, 
szykko odpada, jeżeli nie jest artystą — 
niezdolńy reżyser może śmiało ukończyć 
szkołę filmową, jak każdą szkołę, mając tyl- 
k» pozory talentu; kiedy zaś ją ukończy, 
jego talent w zasadzie, w produkcji, nie 
jest już kwestionowany; i dopiero, jak w 
dobrym sądzie, musi udowodnić  przynaj- 
mniej kilku dziełami, że talentu nie ma. Ale 
udowodnić to jest bardzo trudno. Dlaczego? 


W tworzeniu filmu nie bierze udziału on 
sam, bo również inni artyści: operatorzy, 
aktorzy, plastycy, muzycy itd. Jeżeli to są 
ludzie zdolni, „kryją* mimo woli niezdol- 
nego reżysera. I najwyżej od czasu do czasu, 
przez szpary w ich robocie, widać jego in- 
dolencję. I nigdy właściwie tak nie jest, by 
w filmie nie było ani jednego zdolnego ar- 


tysty. I dlatego tak często filmy nieudanych 
reżyserów nie są zupełną katastrofą. 

To, co zostało wyżej napisane, brzmi okrut- 
nie. Ale inne kinematografie nie są wiele 
bogatsze w talenty od naszej. Tylko, że mąd- 
rzej twórcami słabymi gospodarują. Przede 
wszystkim wymagają od delikwenta znajomo- 
ści warsztatu, techniki, rzemiosła artystycz- 
nego. Po czym otaczają go ekipą znającą 
rzemiosło jeszcze lepiej i każą mu robić 
przyzwoite filmy komercyjne. 

Oto paradoks: nasza kinematografia dzi- 
siejsza, która — zdawałoby się — jak mało 
która jest predestynowana do robienia fil- 
mów klasy B. „wydaje czasem arcydzieło, 
przeważnie szmiry, zaś głównie owe przy- 
słowione „jajeczka częściowo nieświeże* 
— jak pisał ostatnio Zygmunt Kałużyński. 

ALEKSANDER JACKIEWICZ 


WIDOKI 
Z FOTELA": 


wszystko była normalna — tak skutecznie 1 kulturalnie 
co w tym przypadku, jak bawią 


olejna Kobi 
na konku! 
narlusza Noela Randona, w zawsze, oznacza: 
reżyserii Jana Burka | Józefa Samych Przyborę 


biety | 


na odwrót), Nie był Huxley przedstawia przecież 


to oczywiście ani jedyny, ani głównie postawy, nie posta- 
majważniejszy pomysi progra- cie. 


mu — po prostu w ocenie wy- w 


padało 


napisać coś więcej, „wszyscy jesteśmy sędziami 


kolejnej inscenizacji 


oprócz samych pozytywnych Mariana Marzyńskiego i Wi- 


ZZ 


==, 
—Z— 


przymiotników. 
Estrada Literacka z Katowie 


nadala adaptację opowiadania mnie do nazwania tego punk- 
Aldousa Huxleya „Portret" w ty 


tolda Zadrowskiego pojawiła 
ję nowość, która zmusiła 


programu inscenizacją: 


reżyserii Pawla Komorowskie- oskarżonych o manko odtwo- 
go. Obejrzalem ten wycyzelo- rzyjj aktorzy. Zrobili to do- - 
wany tekst z przyjemnością: prze, znacznie ożywiło to cie- 


wiazów 


podobał mi się pomysł uka- kawą, jak zwykle w tym pio- 
(tym razem ania części akcji pantomi- grąmie, dyskusję — ale niko- 
znakomita. wpadli na pomysł, aby pew- micznie; nie podobało mi się, mu z widzów nie powledzia- 
Wasow- ne plosenki, które w po- iż aktorzy 


1 w pantomimie, no, jż oskarżeni nie byli au- 


Słotwińskiego — wyszla nie- klego bardzo musi bawić ten przednich kabaretach wykony- | zwyczajnie grali ze zbyt na- tentyczni, Dziwię się, że ak- 


naruszona z krytycznych opa- program, skoro od tak dawna wali mężczyźni, śpiewały ko- trętną charakterystycznością — 


łów; w Których znajdują się 
ostatnio telewizyjne widowi- 
ska sensacyjne. Potwierdziło 
ślę, że dobrze jest, gdy sen- 
aacyjny tekst napisze ktoś, kto 
umiejętnie włada piórem i to 
zdecydowanie w rejonach 1- 
teratury, a nie chałtury; jesz- 
cze lepiej jest, gdy taki tekst 
poddany zostanie sprawnym 
i kulturalnym zabiegom re- 
żyserskim; zupelnie zaś do- 
brze dzieje się, gdy w takim 
tekście | w takiej reżyserii 
grają bardzo dobrzy aktorzy 
(Czesław Roszkowski, irega 
Horecka, Tadeusz Białoszczyń- 
ski, Danuta Szaflarska | inni). 
Wynik jest bardzo sensowny: 
kryminalne widowisko-zagadka 
na poziomie, dobra rozrywka 
na godzinę dla wielu, bardzo 
wielu widzów. Gdyby tylka 
wszystkie teksty były  ta- 
kie, gdyby reżyseria, kdyby 
aktorzy... 


Serla druga  nadprogramu 
Kabaretu Starszych Panów pt. 
wPlosenka jest dobra na 


torzy wyrazili na to zgodę; 
Jeszcze bardziej się dziwię, iż 
autorzy programu tak lekko 
potrafili nabić swoleh widzów 
w niewielką, ale butelkę, Sko- 
ro realizuje się program do- 
kumentalny, trzeba być jed- 
nak konsekwentnym. 


Przybora 


Niecierpliwie czekałem na 
sztukę Acharda _ „Domino”. 
Nie doczekałem się, niestety — 
grypa dotarła i do telewizji, 
uniemożliwiając realizację 
spektaklu, który przełożono na 
inny termin. 


i, Krystyna Walczokówna, 


Jerzy Wasowski t Jeremi 


Obejrzałem młodzieżowy 
program publicystyczny z Ło- 
dzi wedlug scenariusza Julia 
na Brysia i sądze, że nada- 
wanie czegoś takiego jest 
szkodnictwem _ politycznym, 
spolecznym * propagandowym. 
Rzecz wymaga szerszego omó- 
wienia — zrobię to wkrótce 
oddzielnie. 


Scena ze znakomitego programu Kabaretu Starszych Panów. 
Wiesław Michnikowsi 
Krafftówna, 


0a lewej: 


Barbara 


ARGUS 


DB (, ANISŁAW GRZELECKI 
Ba 


PUBUCZNOŚĆ ć STRACH 


żeby dobrze zro- 


zumieć  corridę, 
trzeba przede 
39 wszystkim przy- 
jąć i uwierzyć, 
iż nikt ze zgromadzonych 
ludzi, uroczyście zasiadają- 


cych na ławach areny, nie 
znalazł się tam po to, aby 
radować się śmiercią zwie- 
rzęcia, z wyjątkiem, być 
może, nielicznych osobników 
chorych i kilku barbarzyń- 
ców... Idzie tu o zabijanie 
uświęcone. Matador zabija 
śmierć, ukrytą w silnym 
ciele potężnego zwierzęcia. 
traktowanego w tym wy- 
padku jako przeciwnik naj- 
bardziej godny człowieka. 
Ta śmiertelna gra jest po- 
ważna i bolesna... Publicz- 
ność żąda w niej godności. 
Żąda, aby zabijano z hono- 
rem... Corrida jest proble- 
mem moralnym...**) 

Taka jest literacko-filozoficz- 
na interpretacja corridy, zwanej 
po polsku — trochę od rzeczy — 
walką byków, instytucji specy- 
ficznie hiszpańskiej, 0 wieko- 
wych tradycjach, tak obcej i 
trudnej do przyjęcia dla nas, 
Polaków 

*) Cytat z książki „Espagne* Do- 


miniątie Aubier 1 Manuela Tunion 
de Lara. 


Corrida była niejednokrotnie 
wykorzystywana na ekranie, po- 
nieważ jej egzotyka i malowni- 
czość, jej rytuał i bogactwo d 
matycznych momentów stanowią 
jakby naturalną pożywkę dla ka- 
mery filmowej. Po raz pierwszy 
jednak oglądamy film, którego 
celem było nie samo widowisko, 
ale jego główny bohater — to- 
reador. 

Meksykański film „Toreador”, 
zrealizowany przez nieznanego 
nam dotychczas reżysera Carlo- 
sa Velo, jest rodzajem ciekawego 
studium  psychologiczno-społecz- 
nego cortidy. Jakkolwiek zreali- 
zowany w kraju, w którym — 
podobnie jak w Hiszpanii — 
tradycje corridy są niewzruszo- 
ne, ma on wiele z zamachu na 
narodową świętość, W świetle 
bowiem tego filmu corrida tra- 
ci swój filozoficzny i niemal mi- 
styczny charakter. objawiając się 
jako krwawe, niebezpieczne wi- 
dowisko, źródło bogactwa dla 
jednostek i — silnych podniet 
dla tłumów. Toreador ukazuje 
się nie tylko jako bożyszcze tłu- 
mu, lecz przede wszystkim jako 
niewolnik jego namiętności i ka- 
prysów. Film „Tereador* jest 
w pewnym sensie wymierzony 
przeciwko publiczności. Oskarża 
ją — nie formułując tego do- 
słownie — o bezlitosne, nieludz- 
kie wykorzystywanie odwagi i 
dzielności jednostki dla własnej 
rozrywki, dla chwilowej zabawy. 
Toreador jest niewolnikiem tłu- 
mu i własnych osiągnięć. Skoro 
raz zdobył sławę — traci prawo do 
osobistej wolności. Staje się 
własnością ogółu. Wolno mu zgi- 


nąć na arenie, nie wolno jed- 
nak — pod grozą hańby i pow- 
szechnej nienawiści — zrezygno- 
wać z walki. 

Film traktuje o sprawach nam 
obcych, jakkołwiek można w nim 
odnaleźć pewne analogie z sy- 
tuacją gwiazd sportu i w na- 
szym kraju. Niemniej widz pol- 
ski nie może w pełni podzielać 
zaprawionej goryczą postawy bo- 
hatera — słynnego toreadora 
Luisa Procuny, grającego samego 

óry, opowiadając swój 
yciorys, skarży się jakby na swój 
los. Ta niewypowiedziana skar- 
— to smętne wyjaśnienie: 

la chleba, panie, i dla 0 
i — pochodzi od człowieka, 
który dzięki corridzie osiągnął 
nie tyłko sławę, ałe i majątek. 


Procuna mówi w filmie. iż 
toreador musi pokonać trzech 
przeciwników by publicz- 
ność i własny strach. Bodź 


cem do podejmowania tych zma- 
gań przy każdym występie jest 
narkotyk sławy, ale chyba tak- 
że i narkotyk złota. Luis Pro- 
cuna wystąpił przecież — jak 
głosi jego biografia — na 550 
corridach. Nie za darmo, oczy- 
wiście! Jego honoraria sięgały 
dziesiątków tysięcy dolarów za 
jeden występ. Film ujawnia te 
mechanizmy z uderzającą szcze- 
rością i jest to niewątpliwie jed- 
na z okoliczności nadających mu 
walor ciekawego dokumentu psy- 
chologicznego i socjologicznego. 


„Toreador* jest filmem szcze- 
gólnie interesującym pod wzglę- 
dem formy. Pomyślany jako au- 
tobiografia  Procuny zawiera 
przy tym bogaty materiał auten- 
tyczny, dokumentalny.  Wspom- 
nienia z przeszłości słynnego to- 
readora, obrazy jego nędzarskie- 
go dzieciństwa, bardzo zręcznie 
anscenizowane, splatają się z wy- 
cinkami z kronik filmowych, re- 


alizowanych podczas licznych 
występów Procuny na arenach 
corridy. Ani Luis Procuna, ani 


członkowie jego rodziny, licznie 
występujący w filmie, nie są ak- 
torami, niemniej reżyserowi u- 
dało się uzyskać naturalność i 
realizm tych postaci w_insceni- 
zowanych fragmentach filmu. 


mówiony przez 
toku” całego filmu, 
wszelkimi 
i bezpo- 


Komentarz 
Procunę w 
dobrze pomyślany, z 
znamionami ś 
średniości, 
dor* — przy w: 
obiektywnego dokumentu — po- 
siada charakter intymnych wy- 
znań człowieka, który dzieli się 
z nami tym, co musi pozostać 
ukryte dla publiczności wypeł- 
niającej amfiteatr podczas corri- 
dy: swoimi myślami, uczuciami i 
obawami, . Ta _ obiektywizacja 
własnej sytuacji, własnych kon- 
fliktów, dokonywana przez bo- 
hatera na tle dokumentalnych o- 
brazów jego zwycięstw i pora- 
żek, nadaje filmowi akcent pew- 
nej szlachetności. 


Rzadko kiedy, omawiając dzie- 
ło filmowe, mówi się o jego pro- 
ducencie. W tym jednak wypad- 
ku nazwisko producenta, Barba- 
chano Ponce, posiada znaczenie 
— i w pewnym stopniu tłuma- 
czy sam film. Barbachano Pon- 
ce jest bowiem jednym z nie- 
licznych, jeżeli nie jedynym pro- 
ducentem meksykańskim, który 
traktuje film nie tylko jako 
przedsięwzięcie finansowe. Zna- 
ny jest w Meksyku jako jeden 
z rzetelnych filmowców, zainte-. 
resowanych żywo i z pobudek 
pozamaterialnych rozwojem me- 
ksykańskiej sztuki filmowej. Re- 
alizacja „Toreadora*, filmu nie 
obliczonego przecież na masowe 
gusty, może być tego dowodem. 


merykański reżyser Joseph L. Man- 
kiewicz zdobył rozgłos bezpośred- 
nio po wojnie. Jego najbardziej 
znane filmy powstały w latach 
pięćdziesiątych: „Wszystko o Ewie" 
(1950). „Kryptonim Cicero" (1953), „Ju- 
liusz Cezar* (1954) i „Bosonoga contessa* 
(1956). Grupa krytyków francuskich, sku- 
piona wokół czasopisma „Cahiers du Ci- 
nóma", próbowała dorobić im osobliwy 


mit. Mankiewicza uważano, za reżysera, 
który jakoby konsekwentnie tworzy w 
swych fllmach amerykańską odmianę eg- 
zystenejalizmu. To brzmi dumnie. 


„Kryptonim Cicero” jest przykładem 
znamiennym. Afera szpiegowska, o któ- 
rej opowiada film, wydarzyła się napraw- 
dę. Kamerdyncr ambasadora angielskie- 
go w Turcji był istotnie szpiegiem, ko- 
chał się w polskiej hrabinie itd. Naj- 
bardziej interesujące były jednak motywy 
postępowania „Cicera*, Tymczasem Man- 
kiewicz nie bardzo się nimi zajmuje. Od- 
nosi się wrażenie, jakby cała ta historia 
nie interesowała go; opowiada ją z non- 
szalancją i niecierpliwie. 


Bohaterowie —- „Cicero* i jego ko- 
chanka — są ludźmi pełnymi komplek- 
sów, a ich związek oparty -jest na wza- 
jemnej nieufności. Kobieta góruje nad 
mężczyzną inteligencją, sprytem. Dąży 
bezwzględnie do realizacji swych ambit- 
nych i egoistycznych celów — zdobycia 
pozycji i majątku. W końcu splot wyda- 
rzeń obraca się przeciwko niej samej. 


Czyżby więc w perypetiach bohaterów 
kryła się — jak chcą krytycy francuscy 
— owa egzystencjalistyczna koncepcja lo- 
sów człowieka. który uparcie (i darem- 
nie) dąży do niezależności? Sprawa jest 
bardziej prosta, Chodzi tu przecież o sta- 
re motywy melodramatu filmowego, z je- 
go najbardziej wytartą sztampą: niezro- 
zumiałej kobiety i jej fatalnego wplywu 
na otoczenie. 


MELODRAMAT MANKIEWICZA 


1 iu dochodzimy do źródeł słabości fil- 
mów Mankiewicza. Polega ona nie tylko 
na korzystaniu z melodramatycznego two- 
rzywa. Wielu wybitnych reżyserów (jak 
choćby Becker, Aldrich, Preminger) czy- 
ni to samo. Tyle że w ich rękach meło- 
dramat nabiera cech prawdopodobieństwa, 
realizmu; twórcy ci dbają o przekonywa- 
jący rysunek psychologiczny i obyczajo- 
wy środowiska, starają się odnaleźć mo- 
tywy działania swych bohaterów. Man- 
kiewicz postępuje inaczej. Jego filmy, 
akcentujące przede wszystkim niezwyk- 
łość wydarzeń, są ucieczką w stronę tra- 
dycyjnej fikcji, zaprawionej aktualną mo- 
dą psychologiczno-obyczajową. Prezentu- 
ją pseudo-glębokie myśli, przeznaczone 
dla drobnomieszczańskich gustów. 


PUSTO 


na__ Janika 

(wyprodukowa:! 
warszawskie studio 
ry*) w podtytule nazwany 20- 
froteską*, To określenie 
im za mylące — groteska 
zawlera bowiem w sobie Wy 
olbrzymienie, karykaturę cze: 
goż rzeczywistego, choćby tył- 
ko cząstkową, 
* 


lę_ całkowicie 
w świecie wyobrażni twórcy 
w dziwnym I pięknym świecie 
precyzyjnie ożywionej | bar- 
wnej grafiki 
Opowieść zaprezentowana w 
„Balonach* jest niezmiernie 
prosta: oto dwóch panów 
dmucha w balony, jeden w 
łóly, drugi — w niebieski, 
każdy z nich pragnie wydmu- 
chać większy balon i zaszko- 
dzie przeciwnikowi xprytnym 
1 złośliwymi ztami, a: 
wreszcłe wydęte do monstru- 
alnych rozmiarów — baloniska 
pękają | obaj panowie Idą do 
Fa treść (w której mo- 
Jakich me- 


się na_ ekranl 
filmie Janika, jest właściw 
nie do opowiedzenia i, niest 

kże nie do_ zrozumie. 
1limu pojąle! 
Jrzenlu, lecz po 
Jego temat dysku- 
sji. Skoro zaś odczytanie treń- 
ci wymaga pracy myślowej I 
treść ta okazała się — mówiąc 
łagodnie - nieodkrywcza, czy 
wartw film oglądać? 

Zdecydowanie odpowiadam: 
warto. 

Reżyser zamierzył sobie flim 
nieszablonowy i ambitny, któ- 
ry się nie udał; w ogromnej 
ilości ciekawych pomysłów 
zagubiła się przyjemność jch 
pelnego rozumienia, Powstało 
dziesięć minut barwnego ru- 
chu, fascynującego swą nie- 
uwykłością; reżyser potwier- 
fzil, iż znakomicie opanował 
swój warsztat, choć wiele za- 
czerpnął z twórczości Norma- 
na MeLarena — i udowodnił 
raz jeszcze, choć tym razem 
bardziej dzięki nadziejom niż 
faktom, że stać go na filmy 
wybitne. 


Mam pretensję do Janika 
nie_n oryginalną i ciekawą 
formę jego najnowszego fil- 
u to, że nie zadbal 

tecznej 
resatów swego 
dzów. Do kogo 
wia przemyśł 
lyczna filmu, Kogo Innego 
zaciekawi wyłiskana z barw- 
mego ruchu opowiastka. W tej 
sprzeczności leży żródło nie- 
powodzenia filmu; tutaj zni 
leżć można potwierdzenie zna- 
nej prawdy, iż nie ma filmów 
— nawet najbardziej trudnych 
ł najbardziej ambitnych 
hez widzów, którzy chcieliby 
Je oglądać, 

A przypuszczam, _ niestety, 
iż „Balony” swych entuzja- 
stów-widzów nie znajdą. 


LECH PIJANOWSKI 


m 


SZELNELCKY 


a wstępie charakte- 
rystyczne zestawie- 
nie. W roku 1961 
odbyły się premiery 
24 polskich filmów 
fabularnych: 
Czas przeszły, Droga na Za- 
chód, Drugi człowiek, Dziś w 
nocy umrze miasto, Historia 
wspólczesna, Historia żółtej 
ciżemki, Kwiecień, Ludzie z 
pociągu, Marysia i krasnolud- 
kl, Matka Joanna od Anio- 
łów, Milczące ślady, Mąż swo- 
Jej żony, Nafta, Odwiedziny 
prezydenta, Ogniomistrz Ka- 
leń, Ostrożnie, yeti, Przeciw- 
ko bogom, Rzeczywistość, 
Rozstanie, Samson, Szczęściarz 
Antoni, Świadectwo urodzenia, 
Zaduszki, Zuzanna i chlopcy. 


W roku 1962 odbyły i 
odbędą się premiery, a 


Jan 


indianinem, 
Jadą, 


zostaniesz 
goście 
chaną, 


Jadą 
Jak być ko- 
Jutro premiera, Ka- 
mień, Klub kawalerów, Ko- 
medianty, Kosiarze, Mój sta- 
ry, Nóż w wodzie, O dwóch 
takich, co ukradli księżyc, Pa- 
sażerka, Piwko,  Spóźnieni 
przechodnie, Tarpany, Wyrok, 
Wżgórze 35, Zacne grzechy, 
Złoto. 

W uzupełnieniu: wśród 
reżyserów tych filmów nie 
widzimy Leonarda Bucz- 
kowskiego, Aleksandra For- 
da. Jerzego Kawalero- 
wicza, Stanisława Lenarto- 
wicza, Andrzeja Wajdy. 

Co z tego zestawienia 
wynika? 

Po pierwsze: następuje 
dalszy stały wzrost ilościo- 
wy naszej produkcji fabu- 


po czwarte: filmy typu 
rozrywkowego _ uzyskują 
coraz wyraźniejszą pize- 
wagę nad filmami o am- 
bicjach społecznych i ar- 
tystycznych. 


I nad tą ostatnią spra- 


wych. O niektórych obiek- 
tywnych przyczynach nie 
sprzyjających powstawaniu 
filmów ambitnych pisałem 
przed kilkoma tygodnia- 
mi*) O innych przyczy- 


nach — przede wszystkim 


nieją bowiem okoliczności, 


Chodzi o obowią- 
ogólny model na- 


nymi”. 
zujący, 


szej kinematografii, skom- 


także rozpoczęta zostanie Ś wą chciałbym się chwilę dotyczących _ współpracy plikowany  organizacyjno- 
realizacja około 30 filmów: po drugie: w dalszym zatrzymać. idzie tu, scenarzysty i reżysera — zwyczajowy system  po- 
Bitwa o Kozi Dwór, Dom bez Ci4Eu pojawiają się nowe oczywiście, o zachwianie pisała Krystyna Garbień**). wstawania filmów. 

okien, Dotknięcie nocy, Dru- Tażwiska twórców; proporcji; przy zwiększa- Lecz to nie wszystko. Ist-« _ Doświadczenie uczy, że 
Ki brzeg, Dwaj panowie N, po trzecie: rozszerzył się iu się produkcji — zaw- ———— . _ filmy ambitne różnią się 
Dziewczyna z dobrego domu, znacznie wachlarz gatun- sze szybciej rosnąć będzie „,') eszcze poczekajmy" — od rozrywkowych nie tyl- 


nr 1 
**) Wołanie o zmiany — nr4. 


Głos z tamtego świata, I ty kowy filmów; ilość filmów  rozrywko- ko końcowym rezultatem, 


Nieczęsto wychodzę z kina 
Zażenowany nieudolnością twórców, którzy — z pozostającego do ich dy- 
spozycji doskonałego materiału scenariuszowego — zrobili tak mało tute- 
resującą chałę. (Bywają bowiem chały interesujące). 


tak mocno zawiedziony... i zażenowany, 


Panie Redaktorze! 


esienią roku 1957 zapoznano mnie (w Komendzie Wojewódzkiej MO 
w Poznaniu) 


Gwoli odparcia zarzutu, że nietrudno krytykować „kryminat*, gdy 
a priori zna się jego Jabułę i pointę — wyjaśniam, iż oprócz Kilku nie- 


istotnych szczegółów, scenarzysta i reżyser bardzo niewiele wzięli z mo- 


— jako pierwszego z reporterów kryminalnych — ze 
rabunkowego, dokonanego w okolicach 


Pleszewa. Sensacyjne szczegóły napadu i trwającego blisko rok śledztwa 


sprawą poczwórnego mordu 


zrelacjonowatem wkrótce potem czytelnikom _ „Kulis* w reportażu: *liwego do sfilmowania — i piekielnie filmowego — autentyku 
pt. „Mord na pleszewskiej szosie”. Czesławowi Michalskiemu podobał się scenariusz. Konradowi Eber- 
W roku 1960 — Krzysztof Kąkolewski napisał, oparty na tejże kanwie,  hardtowi — oryginalne ujęcie tematu. Przyznam: po tych recenzjach 
bogaty w szczegóły i lekko zbeletryzowany, reportaż i włączył go do _ stracilem wiele z dotychczasowego szacunku dla obu miłych krytyków. 
siwego „Księcia oszustów” Mogą się obaj uśmiechnąć z tego stwierdzenia kolegi po piórze: gorzej, 
Notatka prasowa — informująca, iż Aleksander  Scibor-Rylski, pisząc ate nieodosobniony chyba — jednego z milionów  wi- 
scenariusz pierwszego połskiego „kryminału", zaczerpnął temat z tego CZĘ 
samego poznańskiego źródła — wzbudziła moje zainteresowanie. Żadna Nie widzę żadnych powodów, aby wobec „Dotknięcia nocjy* stosować 


myśl o plagiacie, oczywiście; jedynym motywem byla tu ciekawość, jak — jakąkolwiek taryję ulgową dlatego tylko, że film 


jaskółką polskiego „kryminału. Wręcz przeciwnie. 


ten jest pierwszą 
widz ma prawo kry- 


ta historia — pasjonująca mnie przed laty — „wyśdzie 
Językiem ekranu. O ciekawość podobną posądzam również red. Kąko- 
lewskiego | dlatego też myślę, że obok niego i kilku zainteresowanych 
pracowników KW MO — bylem 
którzy na „Dotknięcie nocy” czekali więcej niż z niecierpliwością. 


opowiedziana 


tykować debiut dziś, aby jutro móc wymagać. 


Realizatorzy „Dotknięcia nocy” (gdzież tam ta noc?) 


mieli do wyboru dwie drogi: zrobić interesujące studium strachu, który 


1 kogo dotyka 
jednym z tych konsumentów X Muzy, z y 

to strach jednak wymagałby genezy, lub, rezygnując z wymyślonych przy 
biurku szczegółów — na rzecz sjilmowania autentycznych akt „sprawy 
pleszewskiej", 
uzyskać 


stanowiących same w scenarlusz — 


dobry 


sobie rewelacyjny 
„kryminat”. 


gnowali z obu tych dróg. 


Niewutłumaczalnym biegiem rzeczy zrezy- 


Daleki jestem od krytykowania z — naturalnie specyficznego — punktu 
widzenia autora reportażu. Jeże piszę. czynię to r żalu za zaprzepas 
czoną szansą. Rozumiałbym p. Ścibora-Rylskiego, gdyby rzecz całą wy- 
myślił tylko przy biurku; 


cóż nie każdy jest Clouzotem czy Hitchco- 


ckiem.. Ale „Dotknięcie nocy” aż roi się od szczegółów autentycz- 
nych. z prawdziwej sprawy wziętych: auto, kasjerka, pieniądze, pusta 
szosa, sterta słomy, stara stodoła, morderca na rowerze, spotkanie 


z listonoszem... Miały one w rzeczywistości swoje wzajemne powiązani 
blisko rok odkrywał je Kolejno autentyczny kpt. Prokosz. Inaczej niż 
w filmie: prawdziwie. I nie potrafię pojąć, czemu za cenę pseudokameral- 
ności i quasi literackości zrezygnowali z nich Ścibor-Rylski i Bareja. 


Mam jeszcze ochotę podbudować twierdzenie o zaprzepaszczonej szansie 
streszczeniem prawdziwej „sprawy pleszewskiej”, ale nie czas ani miejsce 
ku temu. Zainteresowanych odsyłam do wspomnianego już „Księcia Oszu- 
stów". Przeczytajcie — i jednak późdźcie na film. Aby zobaczyć, jak robi 
się złe filmy wówczas, gdy można robić dobre. 

1 w ogóle proszę: traktujcie Państwo ten głos jako protest laika. Ja nie 
Jestem. na szczęście, krytykiem filmowym. 


mNie widzę żadnych powodów, aby wobec „Dotknięcis 
nocy* stosować jakąkolwiek taryfę ulgową...* (Jacenko Ę 
— Jerzy Kozakiewicz. kpt. Prokosz — Wiesław Gołas) 


ANDRZEJ LUBICZ 


Warszawa 


sle i odmiennym si 
bem ich przygotowywanie 
i realizacji. Jak wiadome 
filmy rozrywkowe produ- 
kuje się zwykle „taśmo- 
wo — z zachowaniem 
wszelkich prawideł teo 
typu produkcji. Fachowcy 
6 dużej wprawie wykonu- 
ją 2 precyzją poszczególne 
elementy, a następnie 
montują z nich przedmiot 
co prawda standardowy, 
niezawodnych włas- 
h użytkowych. Po- 
gardliwie mówi się o 
kich filmach: „konfekcja”. 
Inaczej powstają filmy 
ambitne, Tu mamy do czy- 
i raczej z rękodzie- 
lem, z pracą artysty. Pro- 
dukt końcowy nie da się 
czasami zużytkować na- 
tychmiast lub zużytkować 
bezpośrednio. Są to jednak 
owe przysłowiowe kamie- 
nie milowe sztuki (sprawy 
estetyczne i społeczne od- 
grywają tu równorzędną 
rolę), które: w ostatecznym 
rezultacie nie pozostają 
bez wpływu na „konfek- 
cję”. 

By uniknąć ni 
mień — dodam, że uwa- 
żam za naturalne i ko- 
nieczne jednoczesne istnie- 
nie obu tych „rodzajów* 
filmowych, że nie odnoszę 
się z pogardą do filmów 
rozrywkowych, a również 
nie rozciągam tego podzia- 
łu na twórców. Nie sądzę 
także, by w tym podziale 
miało zabraknąć miejsca 
na jakieś centrum. 

Nie ma na świecie liczą- 
cej się kinematografii, o 
której moglibyśmy powie- 
Gzieć, że jest to kinemato- 
grafia typu ambitnego czy 
rozrywkowego. _ Wyjątku 
nie stanowi również pol- 
ska kinematografia. Jeżeli 
jednak w wielu zagranicz- 
nych kinematografiach ist- 
nieją niejako dwa syste- 
my realizacji, inny dla 
filmu typowo rozrywkowe 
go, inny dla  ambitne- 
go, o tyle w Polsce, pozo- 
staje on w zasadzie jedna- 
kowy dla obydwu rodza- 
jów, 

Film rozrywkowy może 
i powinien mieć ściśle 
opracowany scenariusz, a 
sposoby kształtowania m 
teriału filmowego — prze- 
biegać według ustalonych 
reguł. Większe odstępstwa 
od nich nie powinny mieć 
miejsca. Nie można jed 
nak tych samych rygorów 
stosować do zamierzeń am- 


nie jak i artystycznie. 
lowanie dokładnej oceny 
szczegółowej takiego lilmu. 
zanim on powstanie, j 
nie porozumieniem. Dyski 

towane mogą być jego 
ogólne założenia i jego 
wymowa, ale nic szczegó- 
ły. Musi przeceż istnieć, 
tak jak w każdej t 
ści, margines niew 
go, tego, czego nie można 
przewidzieć — a więc ryzy: 


„ Wydaje się, że istnie- 
jący model, system orga- 
nizacyj! jowy ie 


nematografii, nie s 
powstawaniu filmów 
bitnych, nie odpowiada 
wymaganiom, ja sta- 
wiamy filmowi polskiemu. 
Rezuliaty tego stanu 1ze- 
czy są już widoczne, a 
pertuar polski na 
szy okres — jest 
jednym z dowod: 


m- 


STANISŁAW JANICKI 


Janina Traczykówna 


a utalentowana aktorka Te- 
T atru Dramatycznego w War- 

szawie występowała już w 
pięciu filmach. Debiutowała w 
„Celulozie* reż. Jerzego Kawa- 
lerowicza, jako koleżanka Ma- 
dzi. Grała następnie w szkolnym 
filmie „Morze Sargassa* zrcali- 
zowanym przez Henryka Klubę 
w PWSTiF, a potem kolejno w 
filmach: „Walet pikowy* reż. 
"Tadeusza Chmielewskiego, „Hi- 
storia współczesna" reż. Wandy 
Jakubowskiej i „Ludzie z pocią- 
gu* reż. Kazimierza Kutza. 

Jaki będzie następny film? 


JEŁĄ 1-4 SPIÓNE 
Zdjęcia Roman Si 


umik 


francuskich nagród filmowych. przyznana została znanemu 

dokumentaliście, twórcy .Dziwnej Ameryki" — Frangols 
Reichenbachowi za film ..Un coeur gros comme ga" (Takie wiel- 
kie serce). 

— Bohater filmu — mówi Francois Reichenbach — te młody 
Murzyn, który przyjeżdża z Dakaru do Paryża, bowiem prax- 
nie zostać zawodowym bokserem. Od pięciu lat patrzy na ota- 
czające go miasto spojrzeniem człowieka zdumionego i pełnego 
podziwu. Jest naiwny — w tym sensie, jak naiwny byl malarz 
Celnik Rousseau. Dlatego posiada dac widzenia rzeczy w spo- 
sób niesłychanie bezpośredni | osobisty. Jest to poeta, który 
dociera zawsze do sedna spraw i ludzi. 

Kandydatami do tegorocznej naerody im. Delluca — poza 
tym filmem — były: „Cleo między piątą a siódmą po południu" 
(Atnćs Varda). „Jules i Jim" (Francois Truffaut). „Spotkanie 
a północy* (Roger Leenhardi) i ..Piękna Amerykanka" (Robert 
Dhery). 


4 ke Nagroda im. Delluca, jedna z najpoważniejszych 


P ć 5 Ą estem realistą — px 
+ atalie Wood uznana —_ - dział Franju w u 
EPC oezja i marzenie, J grat rena 
rykańskie  Stowa- lonym ostatnio wy 
zyszenie wiaścicieli dzie. — Uważam, iż istotę 
Kin za, najpopularniej- na jest realizm. Jestem 
szą aktorkę amerykań- : 

ska "roku 1861. Grala wszyst (o) tum zdecydowanym przeci 
ona ostatnio w filmie kiem poszukiwań [ormaln 
zŚpiendowr „in „the które nie są usprawiedliw 
a jol i E . . treścią i prowadzą 

na trawie) reż. Elli Ka- - ą p! 'q do esti 
Emirat 0 ńmoscj | CO niezwykłe i dziwne, pszem 
wersji rewii muzycznej , twórcy  fllmowt - prześci 
„West Side Story* (O- się w ćwiczeniach formaln 


powladanie z zachod- 
niej dzielnicy). Oba te fabuła jest dła nich jed 


im cte, | powinno powstawać aa wala 


amerykańskiej  publicz- istnieje, jest statyc 
ności. /W najbliższej jak gdyby „taje" i „rozę 


przyszłości — Natalie cza się" w medytacjach. 


NS pęiemycno | Z rzeczywistości... — O Pnie 


przez reżysera Mervyna wa. Fllm staje się sz 


Le Roya adaptacji bar- 

dzo popularnego w USA smutną i deprumującą. | 
musicalu „Gypsy” (Cy- 4 estetyzujące nie mote p 
ganka). nieść | nie przynosi. m 


i zdaniem. trwałych ostąg! 


aktora Johna Mil — uzyskała pierwsźę) 

miejsce w ankiecie zorganizowanej przez cząg 
lowy angielski tygodnik branżowy „Kinematograpł 
Weekly* | uznana zostala za najpopularniejszą 
gwiazdę i najlepszą aktorkę roku 1%1. Dopiero 
na dalszych miejscach uplasowały się tak sławne 
zwłazdy, jak Sophia Loren, Elizabeth Taylor I Au- 
drey Hepburn. 

Hayley, która przed niespełna trzema laty zade- 
biutowala w „Zatoce tygrysiej” reż. J. Lee Thomp- 
sona jako partnerka Horsta Buchholza 1 swego 
ojca — Johna Milisa, zdobyła w Anglii niezwykłą 
popularność dzięki filmom produkcji Disneya: 
„Polyanna* i „The Parent Trap". Pod koniec 
ubleglego roku na ekrany kin angielskich wszedł 
film „Whistle Down The Wind* (Swist cichnącego 
wiatru), w którym młodziutka Hayley kra główną 
rolę. Ta właśnie rola przyniosła jej uznanie kry- 
tyki | miano najlepszej aktorki roku. 


H ayley Mills — piętnastoletnia córka znanego 


Jean 
Decker 


- syn zmarłego reżysera Jacquesa 
Beckera, ma zamiar przystąpić dc 
realizacji swego drugiego filmu — 
„Le Haut Fer". Pierwszy film mło- 
dego twórcy — „Un nommć La Roc- 
ca* (Niejaki La Rocca) spotkał się 
z przychylną oceną krytyki i pub- 
liczności. Główną rolę grał w nim 
Jean-Paul Belmondo, któn będzie 
również bohaterem nowego filmu 
realizowanego przez Jeana Beckera. 


Warto dodać, iż cala rodzina Mills pracuje w 
filmie, Starsza od Hayley o cztery lata Julien 
Mills, popularna już w Anglii aktorka teatralna, 
zadebiutowała niedawno przed kamerą w komedii 
filmowej „No, My Darling Daughter" (Nie, moja 
droga córko). W kinach londyńskich wyświetlany 
jest obecnie tilm „Flame in The Streets'* (Płomienie 
na ulicach) z ojcem rodziny, Johnem Milisem, w 
roli głównej. A mama obu gwiazdek — Mary Hay- 
ley Bell, powieściopisarka i scenarzysika, jest 
właśnie autorką scenariusza filmu „Whistle Down 
The Wind”, który ugruntował slawę aktorską jej 
młodszej córki. 
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- który, jak 
adaptować ni 
Duranda). Sz 
równo w Pat 
autentycznycI 
Durand, osks 
protestów: fra 
go i zrehabil 
zentacyjny b 


filmu „Gabinet doktora Caligari*. 

Reżyser wraz z powieściopisarzem Robertem Blochem (scenarzystą filmu Hitch- 
cocka „Psycho*) opracowali zupełnie nową wersję scenariusza. Tylko zasadniczy w; 
tek akcji ma być zgodny z pierwowzorem. Nowy Caligari dziala w świecie 
współczesnym — z jego problemami 1 konfliktami. Zupełnie odmienna będzie 
również forma filmu. Styl ekspresjonistyczny zostanie zastosowany jedynie w sce- 
nach wizji bohaterów. Film niemal w całości będzie kręcony w naturalnych plene- 


RE YEÓKY PIKE eżyser Robert Kay przygotowuje w Hollywoodzie nową wersję sławnego niemego 
wizyjni.  uczestni- 
czący w dorocznej an- 
kiecie czasopisma ..Film 
Daily". wytypowali ja- 
ko najlepszą aktorkę 
roku 191 — Audrey 
Hepburn zu rolę w 
„Breakfast at Tiffany" 
(Śniadanie w Titfany) 
za najlepszego zaś ak- 
tora uznali Paula New- 
mana, za rolę w filmie 
„The Hustler"  (Bllar- 
dzista). Najlepszym re- 
żyserem roku ubieglego 
| był, zdaniem krytyków 
amerykańskich, Robert 
Rossen, twórca filmu 
„The _ Hustler"; najlep- 
szymi  scenarzystami: 
Robert Rossen i Sidney 
Carrol. autorzy scena- 
rlusza tego fllmu. 


Nowa wersja 


„GABINETU DOKTORA CALIGARI 
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rach 1 realistycznych dekoracjach. Projekty dekoracji opracował Serb — Serge 
Krizman, pracujący od wielu lat w hollywoodzkich wytwórniach, laureat licznych 
nagród flimowych, m. in. za oprawę plastyczną „Porgy and Beśs* 

Robert Kay chce powierzyć rolę tytułową Alecowi Gulnnessowi. Główną rolę kobiecą 
obejmie prawdopodobnie szwedzka aktorka Bibi Anderson, znana u nas z wielu filmów 
Bergmana. Jak pamiętamy - w pierwszej wersji „Gabinetu doktora Caligari", zrealizo- 
wanej w 1319 roku w Nlemczech przez Roberta Wiene, główne role odtwarzały najwięk- 
sze ówczesne sławy fllmowe — Werner Krauss, Conrad Veldt | Lil Dagover. 


Ślidrey Hepburn i Ge- 
Głoe Peppard w filmie 
M$niadanie w Tiffany" 


Burt Lancaster ? 


— ma grać rolę.Michala Antoła w biograficznym filmie o życiu włelkiego włoskiego 
rzeźbiarza i malarza. Film przygotowywany przez holywoodzką wytwórnię 20-th Cen- 
tury Foix został oparty na powieści Irutnga Stone'a 


Newman jako „Bilar 
dzista* (The Hustler) 


le-  Sztuczność na ekranie starze- nym, przeniknęliśny panującą 


le- je się szybko i brzydko. tam  atmosjerą, poznaliśmy 

1a: Być może dlatego, że sam rzeczywistość inną od naszej 

kl- jestem dokumentalistą, uwa- — świat ludzi umysłowo cho- 

2y żam, l poezja, marzenie, rych. Gdybym realizował fłim 

ni- wszystko co niezwykłe | dziw- w atelier, nie  potrafitbum, 

0. s 

ne i 

a Jedna z amerykańskich central rozpowszechniania zakupiła w Związku Radzieskim 


GEORGES FRANJU — jest wybitnym dokumentalistą francu- 


skim, twórcą kilkunastu filmów dokumentalnych 1 krótkome- kilka filmów zrealizowanych systemem kinopanoramy. Pierwszy z nich, pt. „Oto 


UM | tratowych: „Le Sang des Bites" (Krew zwierząt) — © pary- Związek Radziecki”, wejdzie wkrótce na ekrany pięciu amerykańskich miast. 
ba sklej rzeźni, „Hótel des Invalides" (Pałac Inwalidów), „Mon: ) 
w sleur et Madame Curie", „Notre Dame — Cathżdrale de Paris*; 


w roku 195 zrealizował swój pierwszy film fabularny „Gło- 


m. wą e mur" (wyświełlany w Polsce w dyskusyjnych klubach 
4. filmowych). Następnymi flimami Franju były „Les yeux sans 


visage* (Oczy bez twarzy) oraz „Pleln Feux sur Vaszassia" 


(Ur | (Pelne światło na zabójcę). Reżyser przystępuje w najbliż- 
ką szym czasie do fllmowej adaptacji powieści „Teresa De- 
no squeyroux". Scenariusz przygotował autor powieści Francois 
ix Maurlac l jego syn Claude. W roli głównej wystąpi Emma- 
im | muelle Riva. 

gó 


ne — powinno powstawać z sądzę. nigdy osiqynąć tego 
samej rzeczywistości... Z histo- stopnia realizmu. 

ril filmu najbliższe są mi tak Nawet groza w filmach na- 
zwane prymitywy Feulllade'a, !eżącuch do gatunku maka- 
W tych pierwszych filmach  Prycznych powinna się rodzić 
oddane zostało prawdziwe 7 "sczVwistości. W innym mo- 


im filmie — „Oczy bez twa- 
piękno paryskich ulic, przed-  raya _ pierre Brasseur gra 


mieść, nabrzeży Sekwany... rolę profesora-chirurga. Jest 
Dekoracja _ naturalna jest to czlowiek w zasadzie uczci- 
zawsze piękna. dlatego też wy, nie jest on ani złoczyńcą. 
staram się pracować prawie ani genłuszem zła w rodzaju 


wyłącznie w plenerze... Kie- doktora Moreau czy Fran- 
dy zacząłem realizować filmy  Kensteina. Jest tylko bardzo 
fabularne, nie zmieniłem ant  zadufanym w sobie człowie- 


metod pracy. ani stosunku do klem. Przekonanie o niepo- 
materiału. Na przyklad „Gło-  spolitych zdolnościach i miłość 
wą o mur" jest filmem nie- do córki są przyczyną jego 
mal dokumentalnym. Cały ze- „zbrodni. Postacie przerażające 
spół — aktorzy. statyści, ja — to w większości wypadków 
sam. przebywaliśtmy w praw- istoty normalne, podobne do 
dziwym szpitalu psychiatrycz- każdego z nas. 


Anna Prucnal i Georgij Naumow w „Słońcu i cieniu" 


informowaliśmy. realizuje obecnie film „Ofelia*, zamierza następnie 
ekran głośną sztukę Armanda Salacrou „Boulevard Durand* (Bulwar eżyser Range! Wałczanow, twórca „Wyspy śmierci* i „Pierwszej lekcji*, ukończył reall- 


ika ta. wznowiona niedawno, cieszy się olbrzymim powodzeniem za zację filmu „Słońce | cień* według scenariusza Walerego Pietrowa. Jest to poetycka opo- 
'+żu, jak i w Hawrze. gdzie rozgrywa się jej akcja. oparta zfesztą na wieść o miłości dwojga młodych, którzy spotykają się w jednej z bułgarskich miejsco- 
wydarzeniach. W 1906 roku przywódca potężnego strajku robotników, wości nad Morzem Czarnym. Dziewczyna przyjechała tu z Zachodu, chłopak — jest Bulgarem. 
żony został bezpodstawnie o zabójstwo i. mimo braku dowodów oraz Oboje różnią się charakterami, wychowali się w odmiennych ustrojach. Chłopiec jest pełen 
lcuskiej opinii publicznej, skazany na wieloletnie więzienie. Zwolniono optymizmu i wiary w życie, dziewczyna — patrzy na świat sceptycznie. W krótkim fragmencie 
lowano dopiero po kilkunastu latach. Jego imieniem nazwano repre- film ukaże „czarne myśli bohaterki": wizję świata zniszczonego przez bombę nuklearną. Jak 
lwar w Hawrze. Stąd tytuł sztuki i filmu. już podawaliśmy, w roll dziewczyny występuje aktorka warszawskiego STS-u — Anna Prucnal. 
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RYBKÓWSKI 


ANTGZAK 
BARDIM 


HANUSZKIEWICZ 


HOLOUBEK 
ŁAPIGKI 


—twórcami 
filmu 


według 


nowel 
oddal. 
wielkiej 


Scena b. 
zbliża — cz 
Mizowana w 
Palacu U 


nowel reżyserowanych 
przez wybitnych akto- 
rów i realizatorów tea- 
tralno - telewizyjnych, 


szósta — przez znanego 
reżysera filmowego, który jedno- 
cześnie sprawuje kierownictwo 
artystyczne nad całością — oto 
pomysł realizatorski filmu „Spóź- 
nieni przechodnie". Dodajmy, że 
trzej aktorzy, debiutujący z dru- 
giej strony kamery filmowej, 
również grają w reżyserowanych 
przez siabie nowelach. a za ich 


Reż. Jan 
zdjęć do noweli 
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Rybkowski w _ rozmowie 


„Pól Elizejskich« 


przykładem idzie zawodowy re- 
żyser filmowy, który debiutuje 
w swej noweli w roli aktora. 
Świetna proza Stanisława Dyga- 
ta, jego'impresyjne, liryczne no- 
wele ze zbioru „Pola Elizejskie*, 


stanowi artystyczne tworzywo 
filmu. 

Tylko jedna nowela — „Nau- 
czycielka* nie pochodzi z tego 
zbioru. Została napisana przez 
Dygata specjalnie dla filmu, 


pierwotnie nawet pomyślana by- 
la jako podstawa pełnometrażo- 


z Gustawem  Holoubkiem podczas 
„Czas zbliża — czas oddala" w Ogrodzie Botanicznym 


wego scenariusza dla reż. Jana 
Rybkowskiego. Okazało się jed- 
nak, że materiał zawarty w tej 
noweli nadaje się świetnie właś 
nie na nowelę filmową. Ale naj- 
lepiej oddajmy głos Stanisławo- 
wi Dygatowi: 


— Próby rozbudowania noweli 
„Nauczycielka* nie powiodły się 
i wówczas wraz reżyserem 
Rubkowskim wpadliśmy na po- 
mysł, by zrobić fm złożony z 
kilku moich opowiadań. Wydała 
nam się, że będzie rzeczą inte- 
resującą, jeżeli poszczególne czę- 
ści filmu zrealizują sami akto- 
rzy — ludzie, którzy reżysero- 
wali lub grali w telewizyjnych 
i radiowych adaptacjach mojej 
prozy; zaprosiliśmy ich więc do 
tspółpracy. Najcenniejsze w tym 
wszystkim jest chyba to. że ci 
wybitni przecież twórcy, każdy 
po swojemu, doskonale czują ma- 
teriał literacki „Pól Elizejskich". 
Sami zresztą wybierali swoje no- 


wele, są do nich przywiązani. 
Hanuszkiewicz, na przykład, o- 
świadczył mi, że żadnej innej 
noweli z tego zbioru ty nie re- 
żyserował. Wybrał zaś „Hotel 
Metropol". 
* 
„Spóźnieni przechodnie* — to 


ciekawy eksperyment. Forma fil- 
mu nowelowego jest wprawdzie 
od dawna uprawiana na świe- 
Cie, ostatnio nawet coraz częś- 
ciej, ale rzadko zdarza się, by 
reżyserami byli aktorzy — lu- 


dzie teatru i telewizji. Doświad- 
czenia tamtych sztuk, przede 
wszystkim zaś znajomość warsz- 
tatu aktorskiego — mogą, prze- 
niesione na teren filmu, dać in- 
teresujące rezultaty. Mówi o tym 
opiekun artystyczny filmu JAN 
RYBKOWSK 


— W „Spóźnionych przechod- 
niach" debiutują jako reżyserzy 


znani akiorzy i twórcy telewi- 
zyjni. Nie można jednak stawiać 
znaku równania między tymi de- 
biutami a debiutami profesjonal- 
nymi, podejmowanymi przez za- 
wodowych reżyserów filmowych. 
Tutaj chodzi przede wszystkim 
o to, by wzbogacić warsztat fil- 
mowy o doświadczenia aktorskie, 
które zaproszeni do współpracy 
artyści mają niejako „we krwi”. 
Subtelna, impresyjna tkanka no- 
wel Dygata wymaga przecież nie- 
zwykle precyzyjnej gry — dobre 
aktorstwo to w tym filmie rzecz 
najważniejsza. 

Dlatego moja opieka nad ca- 
łością sprowadza się raczej do 
czuwania nad stroną fachowo- 
filmową; nie jest to więc opieka 


Roman Sumik 


[jęcia: 


Zd 


w pelnym tego słowa znaczeniu 
artystyczna — odwrotnie niż przy 
debiutach profesjonalnych. Każ- 
dy reżyser noweli współpracuje 
z drugim reżyserem-fachowcem; 
Holoubek i Bardini — z Waldi 
marem Podgórskim, Antczak i 
Hanuszkiewicz — ze Zbigniewem 
Lewickim, zaś Łapicki — z Hie- 


ronimem Przybyłem. Podobnie 
scenopisy poszczególnych nowel 
zostały opracowane wspólnie 


przez reżyserów, drugich reżyse- 
rów i operatora Mieczysława Ji 
który jest autorem zdjęć 
całego filmu. 

Ja sam reżyseruję nowelę „Na- 
uczycielka*, tę napisaną przez 
Dygata cddzielnie. Nowela ta bę- 
dzie jakby zamknięciem całości. 
Pokażę w niej plan filmowy jak- 
by od kulis, od strony niedź 
stępnej normalnie dla widza 
nowego. Poza tym w „Nauczy- 
cielce" zagrają twórcy wszys 
kich nowel — włącznie ze mną; 
ja będę, oczywiście, reżyserem, 
Jahoda — operatorem, Łapicki 
— który notabene nie występu- 
je w swej noweli jako aktor — 
zagra drugiego reżysera, Hanusz- 
kiewicz — jego przyjaciela, rów- 
nież filmowca, Bardini — dy- 
rektora szkoły, Antczak — nau- 
czyciela gimnastyki. dla Holoub- 
ka też znajdziemy jakąś rólkę. 
W maleńkim epizodzie wystąpią 
tu nawet Basia Kwiatkowska i 
Zbigniew Cybulski, którzy będą 
grać samych siebie. 

Jeżeli zaś chodzi o „prawdzi- 
wych* wykonawców — nauczy- 
cielką będzie Alina Janowska, 
jej mężem — Krzysztof Chamiec 
z Krakowa, a kierownikiem ka- 
wiarni — Mieczysław Pawlikow- 
skt. 

„NAUCZYCIELKA* — to krót- 
kie opowiadanie o zaniedbanej, 
trochę zahukanej kobiecie, która 
pewnego dnia staje w obliczu 


jakiejś tzansy życiowej: propo- 
nują jo udział w filmie. Po- 
dobnić jak pozostałe nowele 


„Spóźnionych przechodniów* — 
i te jest niedopowiedziana do 
końca, pozostawia szeroki mar- 
£gines do refleksji. Tytuł całego 
filmu doskonale zresztą wyraża 
myśl łączącą wszystkie nowele; 
ich bohaterami są ludzie, którzy 
przeszli obok swego szczęścia, nie 


potrafili wykorzystać rzadkich o- 
kazji, tych „swoich pięciu mi- 
nut” — podsuniętych przez ży- 


cie. 


* 


Nowelę „STARY PROFESOR" 
reżyseruje JERZY ANTCZAK, 
autor wielu interesujących spek- 
iakli realizowanych w łódzkim 
Tegtrze Telewizji W noweli tej 
położono akcent na epizod, któ- 
rego bohaterką jest dziewczyna- 
barmanka, poznana w knajpie 
przez francuskiego oficera — z 
pochodzenia Polaka; postać sta- 
rego profesora jest jakby na 
drugim planie. Rzecz dzieje się 
wkrótce po wojnie w małym, za- 
padłym miasteczku. 

Obsada — poza Kazimierzem 
Opalińskim w roli tytułowej — 
na rszie jeszcze nieustalona. Sam 
Antczak grać nie będzie (drugi 
wyjątek od reguły — obok Ła- 
piekiego). 


* 


„ŚMIERĆ I DZIEWCZYNA" — 
to nowela okupacyjna, dziejąca 
się w Warszawie. reżyserowana 
przez ALEKSANDRA  BARDI- 
NIEGO. Elegancka kobieta (A- 
leksendra Śląska) wychodzi na 


Ę ierć nie ma nazwi- 
ska jej ukochanego. W bramie 
pewnego domu, gdzie chroni się 
na chwilę. spotyka prostą dziew- 


czynę — córkę dozorcy (Barbara 
Ryisks). Obie kobiety nocują ra- 
zem w stróżówce, zwierzają się 
wzajemnie z osobistych _prze- 
ży 


zaskoczony, 
o mi reżyse- 
filmu „Spóź- 


— Byłem mile 
kiedy zaproponow: 
rię jednej z część 
nieni przechodnie" — mówi 
leksander Bzrdini. — Szukając 
odpowiedniego materiału literac- 
kiego natychmiast „zobaczyłem* 
nowelę „Śmierć i dziewczyna”, 
zainteresowała mnie ona poprzez 
suq okupacyjną specyfikę i traf- 
ne uchwycenie warszawskich re- 
aliów. W czasie okupacji cier- 
piał cały naród, ale istniały wów- 
czas także osobiste, nie związane 
z wojną, dramaty pojedyńczych 
ludzi; o tym mówi ta nowela. 
Dramaty owe, zrozumiałe w każ- 
dej sytuacji, splecione w tym 
czasie z losem wszystkich Pola- 
ków, są mi specjalnie bliskie. 

Zagram w tej noweli starego 
dozorcę, moją żoną będzie Ste- 
fania Kornacka. Dużą wagę przy- 
kładam do debiutu filmowego 
Bartary Rylskiej. To aktorka o 
wszechstronnej skali możliwości 
— estradowych i dramatycznych. 
Mam nadzieję, że rola Franki o- 
tworzy jej drogę do filmu. 


* 


ADAM HANUSZKIEWICZ jest 
reżyserem noweli „HOTEL ME- 
TROPOL* — impresji o Polaku 
spędzającym z młodą  Amery- 
kanką noc w paryskim hotelu. 
Rolę Pawła zagra reżyser, nie 
jest natomiast jeszcze obsadzo- 
na rola Sally. 


— Myślę — mówi Hanuszkie- 
wicz — że każdy z nas, wybie- 
rając jakąś nowelę, określił swój 
osobisty stosunek do prozy Dy- 
gata, do tego, w jaki sposób ro- 
zumie pisarza. Nowela, którą bę- 
dę realizować, zainteresowała 
mnie dlatego, że mówi o 
ludzkiej samotności, o niemoż- 
ności zejścia się dwojga ludzi, 
o niemożności ucieczki przed sa- 
motnością. W filmie jestem de- 
biutantem, ale mam nadzieję, że 
przydadzą mi się moje doświad- 
czenia telewizyjne i — oczywiś- 
cie — teatralne. Najważniejsze 
w każdej pracy twórczej to, mo- 
im zdaniem, wierność sobie i 
wierność materii, którą się 
kształtuje. 


Nowela reżyserowana przez 
ANDRZEJA ŁAPICKIEGO nosi 
tytuł £RĄG  ISTNIENIA*. 
Rzecz dzieje się w Warszawie na 
przełomie lat dwudziestych i 
trzydziestych, bohaterką jest do- 
rastająca panna „z dobrego do- 
mu*, którą rodzice — wbrew jej 
woli — wydają „dobrze* za 
mąż. Świat pokazany w tei no- 
weli oglądany jest oczami dziew- 
czyny. 

— Dlaczego zdecydowałem się 
na współudział w realizacji fil- 


mu? — mówi Łapicki. — Nie 
ma w tym chyba nic nadzwy- 
czajnego; reżyserujemy «u 


trze, w telewizji, aktorstwo fi 
mowe daje również wiele oka. 
do spostrzeżeń. a ludzie dziwią 
się bardziej niż wówczas, kiedy 
za kamerą staje pisarz. „Krąg 
istnienia" — to nowela szczegól 
nie mi bliska; czytałem ją kie- 
dyś w radiu, nasuwa mi pewne 
wspomnienia z dzieciństwa, choć- 
ły szkolną ślizgawkę na Agry- 
koli. Rzecz jest impresyjna, bez 
pointy, wszystko więc polegać 
oędzie na przekazaniu atmosfery, 
owej lirycznej mgiełki. Tu bar- 
dzo liczę na aktorów; dziewczy- 
nę zegra Beata Tyszkiewicz, po- 
za tym wystąpią: Irena Neśto, 


Reżyser Gustaw Holoubek odpoczywa w krótkiej przerwie między zdjęciami 


Maria Homerska, Bogumił Ko- 
biela, Jerzy Jogalla. 

Na razie trapią mnie dość pro- 
zaiczne klopoty: brak mrozu — 
muszę mieć naturalną ślizgawkę 
— i to, czy dostaniemy od kurii 
zezwolenie na kręcenie w koście- 
le sceny ślubu. 


* 


Szósta nowela filmu, „Spóź- 
nieni przechodnie", nazywa się 
„CZAS ZBLIŻA — CZAS OD- 
DALA*, Od niej zaczęto realiza- 
cję; najpierw kręcono w war- 
szawskim atelier przy ulicy 
Chełmskiej, potem w Ogrodzie 
Botanicznym, w sali balowej P 
łacu Prymasowskiego — i znow 
w atelier. GUSTAW HOLOU- 
BEK jako reżyser i aktor jed- 
nocześnie — to widok naprawdę 
niecodzienny. Pracy — bardzo 
dużo, bo trzeba samemu grać i 
pilnować, żeby na planie działo 


„Czas zbliła — czas oddala” 


Kalina Jędrusik gra glówną rolę w noweli 


się wszystko jak należy, Dlatego 
też nie chciałem przeszkadzać 
popularnemu aktorowi i nudzić 


go pytaniami o tzw. koncepcję. 

Nowela realizowana przez Ho- 
loubka nie się wiele _od 
pozostałych części filmu. Tak 
samo ważna jest tu atmosfera — 


tym razem fin de  siócle'owa. 
Oryginał literacki napisany jest 
w formie listów, w filmie — 
będą to retrospekcje przepla- 
tane  króciutkimi | wstawkami 
współczesnymi. Smak tej noweli 


polega przede wszystkim na tym, 
że edstawia ona te same wy- 
darzenia w relacji dwu różnych 
osób, pokazując, jak upływ cza- 
su zaciera lub wyostrza w pa- 
mięci wiele żnych niegdyś 
sprew. jek zbliża jednocześnie i 
oddala. Obok Holoubka — zoba- 
czymy tu Kalinę Jędrusik i 1 
rię Wachowiak. 


„JERZY PELTZ 


arela Reisza spotkałam, niestety, nie w Londynie, lecz w Pa- 
ryżu, a — jak wiadomo — ludzi najlepiej poznaje się u nich 
„w dom 


no w dużej, niemiłej, pseudo- 

nowoczesnej kawiarni „Escurial*. Ale był to dzien mniej lub 
bardziej generalnego strajku i wszyscy wiedzieli, że większość ka- 
wiarni z „Deux Magots" na czele pozostanie zamknięta. Reisz przy- 
szedł z grypą, którą w tym roku nazwano w Paryżu „arypą polską” 
aczkoiwiek wybuchła tam znacznie wcześniej niz w Warszawie 
Cóż, moda na Polskę trwa. 


Umówilismy się o dziewiątej 


EWA FISZER 


Korespondencja własna z Paryża 


Kichał i kaszlał jak owca, co wydatnie skrócilo rozmowę, zwła- 
szcza że kawiarnia w związku ze strajkiem była nieogrzewana; po 
każdym pytaniu odczuwałam coraz to silniejsze wyrzuty sumie- 
nia 

— Tak, w roku 1948 Lindsay Anderson, Lorenza Mażetti, Tony 
Richardson i ja zalożyliśmy filmowy miesięcznik „Sequence* i wte- 
dy powstała nasza grupa. Krytykowaliśmy istniejącą kinematografię 
angielską, jak się dało. Nie ułatwiło nam to bynajmniej rozpoczęcia 
pracy realizalorskiej, a o tym przecież marzyliśmy od początku. Naj- 
większe przeszkody stawiał nam jednak związek zawodowy pracow- 
ników filmowych, który — w obronie interesów zawodowych swoich 
członków — dopuszcza naszych ludzi do produkcji. Owszem, 
można zacząć jako monter i, po piętnastu latach, po przejściu wszyst- 
kich szczebli — zostać uznanym za realizatora. Albo nie. Uniemożli- 
wia to nawet realizację filmów za „własne pieniądze", tak jak 
robila to francuska „nowa fala". No, le francuski związek zawo- 
dowy był rozsądniejszy i mniej zacofany. 


Pozostał nam jedynie film amatorski i w 1951 roku zaczęliśmy 
od taśmy 16 mm. Potem Lindsay nakręcał przemysłowe reklamówki 
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na północy Angiii, a ja związalem się z Ford Motor Company, Po 
siedmiu latach udało nam się przełamać opór związku i mogliśmy 
zabrać się do krótkometrażówek. W 1955 roku ogłosiliśmy program 
„Free Cinema". Powstały pierwsze filmy: mój „We Lambeth Boys" 
„O, Dreamland" (Kraina marzeń) Lindsaya i „Mamma Don't Allow 
(Mama nie pozwala) Richardsona. Nie były to filmy dobre — mimo 
to zrobiły spore wrażenie, bo były inne. Poruszaliśmy problemy 
społeczne, ale ujęcie tematu bylo raczej poetyckie. 


Jednocześnie Richardson objął Royal Court Theater i zdobyliśmy 
Jeszcze jedną platjormę działania: wystawił sztuki Osborne'a, które 
odniosły ogromny sukces finansowy, więc w 1958 roku założył wraz 
z Osbornem wytwórnię filmową Woodfall Company. Kapitałem za- 
kładowym były prawa autorskie dwu sztuk Osborne'a, które cały 
oficjalny świat filmowy pragnął nakręcić — tak że łatwo znalazło 
się dystrybutora i pieniądze. 

Potem Richardson nakręcił 
niedzielę". Teraz Lindsay realizuje 
„This sporting life* (Sportowe życie) 
Storey. 

Skąd nasz sukces? Filmy były — jak na Anglię — nowe w treści, 
ale zupelnie zwykłe, jeżeli chodzi o styl, o technikę. Angielski prze- 
mysł filmowy jest ciężki 1 prowincjonalny, wszystko grupowało się 
w rękach dwu tradycyjnych firm. Trzeba było z tym zerwać, Myślę, 
że dopiero teraz, kiedy udało nam się rozbić tradycyjną kinemato- 
grafię, będziemy mogli pokazać, o co nam właściwie chodzi. Tym- 
czasem obietnice naszej szkoły" były znacznie większe, niż jej 
osiągnięcia. Poza tym była to zbyt wyraźnie szkoła, teraz zabierzemy 
się do filmów bardziej osobistych 

Nasze filmy obracały się zawsze dookoła problemów społecznych, 
ale chcemy raczej pokazywać. jakie są w chwili obecnej bolączki 
społeczne, niż jak należy je zwalczać. | tak w filmie „Z soboty na 
niedzielę” chciałem pokazać co wzbogaca, a co zuboża życie mojego 
oohatera — a nie dawać receptę, co i jak należy zmienić, zwłaszcza 
że nie mam żadnej recepty. Wydaje mi się, że ważna jest emocjal- 
na informacja o życiu naszej klasy robotniczej. 

Nie mamy oparcia w literaturze. Istnieje literatura o nędzy, ale 
nie ma literatury o nudzie i niepokoju po zaspokojeniu pierwszych 
potrzeb. Łatwo pogardzać lodówką i telewizorem, ale stanowią one 
istotną część naszej obecnej cywilizacji i chyba jej najbardziej istot- 
ny problem. Trzeba to uznać jako fakt istniejący i starać się zmie- 
nić od wewnątrz. 


„Smak miodu”, a ja — „Z soboty na 
swój pierwszy film fabularny 
według powieści Dawida 


Moje plany? Film historyczny. Australia. Pionierzy. Rok 1850. 
Pracuję nad scenariuszem z Johnem Ardenem. Realizację rozpocznę 
gdzieś w połowie roku. A otecnie wszyscy, całą grupą, przeżywamy 
film Lindsaya, tak jak przedtem przeżywaliśmy mój. 


Karel Relsz, twórca filmu „Z sobot$ 
z tego filmu), był współzalożycielem słynnej grupy 
„Free Cinema". Jego książka ..Moniaż filmowy" 


na ńiedzielę* (na zdjęciu wyżej — scena 
nglelskich dokumentalistów 
zostala wydana w Polsce 


Do wybitnych flmów amerykańskich 1961 roku 
należy western „Dwa oblicza zemsty” reż. Marlo- 
ua Brando (z ej), który odtwarza też rolę 
główną, Obok — Karl Malden jako szeryf 


ok 1961. który zainaugurował nową 


dekadę naszego stulecia — zwaną 
w USA neurozy* — nie był 
pomyślny Hollywoodu. Pierwsze 


półrocze przyniosło zaledwie dwa fil- 
my wyróżniające się walorami artystycznymi. 
Mam na myśli przede wszystkim „Raisin in 
"The Sun" (Rodzynek w słońcu), znakomity 
dramat oparty na scenariuszu Lorraine 
Hansberry i reżyserowany przez Daniela 
Petrie. Ukazuje on trudną egzystencję rodzi- 
ny murzyńskiej w Chicago i jej rozpaczliwe 
wysiłki znalezienia własnego „miejsca pod 
słońcem”, Drugi godny uwagi film — to „Dwa 
oblicza zemsty* (wyświetlany na ostatnim 
FFF w Warszawie), reżyserii Marlona Bran- 
do, który jednocześnie odtwarza rolę głów- 
ną. Western ten ujawnia sporo indywidual- 
nych cech osobowości i talentu Brando. po- 
twierdzając. że należy on do czołowych 
i najbardziej dynamicznych postaci w śro- 
dowisku twórczym amerykańskiego filmu. 

W drugim półroczu pojawiło się nieco wię- 
cej dobrych filmów. Muzyczna „West Side 
Story” (Opowiadanie z dzielnicy zachodniej) 
reż. Roberta Wise, skłaniając się ku roz- 
rywkowemu spektaklowi, staje się w pew- 
nym momencie odskocznią do pełnego pasji 
ataku przeciwko nietolerancji i dyskrymina- 
cji rasowej. Mocny, pulsujący życiem film. 

'W równym stopniu zasługuje na uwagę 
„The  Hustler* (Bilardzista) reż. Roberta 
Rossena. W tej historii nędznego życia za- 
wodowego bilardzisty — Rossen powraca do 
ważkich tematów swych poprzednich filmów, 
jak: „Oni nie chcą zapomnieć” i „Gubernator* 
według znanej powieści Pen Warrena. 

1 wreszcie — jeden z najwybitniejszych (il- 
mów amerykańskich ostatniego dziesięciole- 
cia: „Wyrok w Norymberdze* reż. Stanleya 
Kramera. *) Szlachetny film. który udowad- 
nia, że nie wolno przebaczać ani zapominać 
zbrodni hitlerowskich. „Wyrok w Norymber- 
dze* jest nie tylko dziełem sztuki, ale także 
manifestacją pasji oraz ideowych przekonań 
autorów. 

Ostatnią wielką premierą był w ubiegłym 
roku „Cyd* reż. Anthony'ego Manna. Pod 
względem widowiskowym jest to film zna- 
komity. Zwłaszcza w scenach batalistycz- 
nych odnaleźć można niezwykły temperament 
ambitnego twórcy westernów, jakim był 
Anthony Mann. Ale Charlton Heston jako 
Don Rodrigo jest zbyt posągowy i sztywny, 
by móc przekonywająco ukazać charakter, 
uczucia i osobowość swego bohatera. Po pro- 
stu — nie jest na ekranie żywym człowie- 
kiem, lecz herosem, który musi odnosić zwy- 
cięstwo za zwycięstwem, bo tak chce tego 
scenariusz i — publiczność. 

Poza wspomnianymi filmami — reszta jest 
doslownie bezwartościowa, głupia, odstręcza- 


*) Film ten omówiliśmy obszernie w ne 3 z br. 


George N. Fenin 


jąca. Obumierające z roku na rok Hollywood 
wyprodukowało w roku 1961 około 160 fil- 
mów i sprowadziło z zagranicy 74, które 
znalazly się w eksploatacji biur wynajmu 
wiełkich wytwórni. Do tego dochodzi import 
130 filmów, zakupionych przez niezależnych 
dystrybutorów. W rezultacie — import prze- 
kracza już znacznie własną produkcję: pro- 
ducenci z żalem spoglądają w przeszłość, 
gdy w USA powstawało rocznie ponad 500 
filmów. 


„Rocco i jego bracia", „Słodkie życie”, 
„Matka i córka” oraz wiele innych filmow 
europejskich spotkało się z entuzjastycznym 


Korespondencja własna z Nowego Jorku 


przyjęciem publiczności amerykańskiej, od- 
nosząc sukces artystyczny i kasowy. 

Sie transi| Hollywood. niegdyś Mekka 

filmu, stoi w obliczu kurczącej się stale pro- 
dukcji i konieczności zmiany dotychczasowe- 
go jej systemu. Dziś bowiem jest już rzeczą 
oczywistą, że tylko wielkie utalentowane in- 
dywidualności twórcze — tak kiedyś krępo- 
wane i zniewalane przez producentów — m: 
gą wywalczyć filmom „made in Hollywoot 
utracone pozycje. 
Ale widocznie taka już jest kolej rzeczy. 
lollywood, którego legenda odchodzi w za- 
pomnienie, może winić nie kogo innego, jak 
tylko samo siebie. 


RODZYNEK W SŁOŃC 


FILMY, 0 KTÓRYCH SiĘ MÓW; 


SPOŹNIONY BLUES 


4 mody na tytuły, a właściwie mo- 

że to nie tyle kwestia mody co prze- 
sądu producentów, że tytuł, który 
będzie przypominał tytuł jakiegoś 
filmu „kasowego*, także ich filmo- 

wi przyniesie sukces. Tak więc po pa- 
ryskich, niezwykłych i kolorowych biue- 
sach przyszła kolej na „To Late Blues* 
(Spóźniony blues) 
Rzadko kiedy [ilm bywa tak oczekiwa- 
ny przez krytykę ij tzw. znawców. Po 
Cieniach* — stał się John Cassavetes 
realizatorem, od którego oczekiwano naj- 
więcej. „Cienie*, w których uczniowie 
Cassavetesa z aktorskiej szkoły w Nowym 


Jorku grali samych siebie — improwizu- 
jąc sytuacje z własnego życia na tle luż- 
nej kanwy intrygi, wyrastającej raczej z 
owych sytuacji, niż narzucającej im co- 


kolwiek — były eksperymentem tak uda- 
nym i wnoszącym tyle nowego, że trudno 
było doczekać się następnego filmu uta- 
lentowanego realizatora. Tym bardziej, że 
Paramount po „Cieniach* (kręconych w 
ciągu kilku lat) umożliwił Cassavetesowi 
pracę w ramach normalnej produkcji fil- 


mowej, zostawiając mu, jak mówiono, 
wolną rękę, 
Co prawda krytyka angielska (Sight 


and Sound) — która ocenia film niezbyt 
wysoko, a wlaściwie, jak mi się wydaje, 
nie docenia go — nazywa „Blues* klęski 
dostosowywania się do „twardych uwymo- 
gów kasy”. Piszą, że „w rezultacie — jak 
ło kiedyś ktoś powiedział o próbach 
Gershwina ożenienia muzyki klasycznej z 
jazzem — rodzi się bękart, choć w tym 
wypadku przynajmniej ojcostwo nie bu- 
dzi. wątoliwości... 

„Spóźniony blues* — to historia zespo- 
łu jazzowego, a właściwie jego „wodza” 
Nie mają powodzenia, grają w pustym 
Parku, potem znów nie mogą zdobyć pra- 
cy: „wódz* znajduje dziewczynę, dziew- 
czyna podśpiewuje napisany przez niego 
blues, są szanse nagrania utworu na pły- 
ty, szczęście i slawa czekają o krok. NI 
przeszkodzie staje jednak falszywa duma, 
a w gruncie rzeczy słabość głównego bo- 
hatera; zespół rozpada się, bohater zostaje 
£igolakiem, mimo bogatej protektorki nie 


udaje mu się zdobyć pozycji, stara się 
odszukać zespół itd. 
Intryga staje się w ogóle w filmach 


coraz mniej ważna, chodzi tylko o sto- 
pień jej „nasycenia* tzw. życiem, a tym 
bardziej w filmie typu  improwizator- 
skiego. 


„Spóźnieny blues* — to chwi 
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polskiej 


GUSTY LITERATÓW Ciekawe, 


POLITYKA. relacjonując wy- dały 
niki ankiety. jaką corocznym 
zwyczajem przeprowadziła 
wśród literatów na_ temat naj- 


zjawisko, wysoka 


że wśród wymie- 
nionych filmów tak często pa- 
tytuły filmów polskich. 
To z pewnością pocieszające 


mów polskich i to wśród tak 


scynujące studium słabości człowieka. I 
przez cały czas mamy wrażenie, że wszy- 
stko dzieje się aktualnie, przed naszymi 
Gczami, że fałszywy bohater naprawdę nie 
wie, jak za chwilę postąpi, że nie jest 
mu nic narzucone przez realizatora, że 


„Spóź- 


ocenami krytyki 


ljęć do filmu 


wmi 


, twórca „Cient”, w czasie zd; 


Paryżu spotkał się z rozbieźni 


Stella Stevens i John Cassavetes, 


niony blues", który po prapremierze w 


Aktorka 


szuka tego w sobie i postępuje byle jak, 
ne zasadzie gestu, do którego zmusza go 
wbrew sobie jego usposobienie. 

Męczące było jednak to, że jego gesty. 
nawet czysio zewnętrzne, powtarzały się. 
Pod koniec filmu na sali rozległ się tro- 


Joanna od Aniołów" nie mia- 
la tak zasłużonego powodze- kat 


Jteiackiego dzieła do 
Przeciw — Jerzy Płażew- 


W rubryce tej omawiamy 
światowe premiery najgłośniej” 
szych filmów zagranicznych 


chę nerwowy śmiech — minw że była to 
sala gromadząca najwybitniejszych kino- 
manów_na_ prapremierze w Cinómatheque 
Francaise. 

Ale po seansie zgodnie przyznaliśmy, że 
mimo wszystko ulegliśmy fascynacji. i że 


niektóre sceny będą nam długo towa- 
rzyszyły na zasadzie tego, że było nam 
dane „podpatrzeć” coś, co na ogół ludzie 
bardzo skrzętnie starają się przed bli 

nimi ukryć 


E. F. 


„bry- będzie w wersji 


aźwiękowej. 


polskiej 


nia na naszych ekranach, ja- ski: Dubbing nie tylko nie Ź 

kim cieszy się za granicą, to jest dla mnie „dużym postę- PERSPEKTYWA 

m. in. dlatego, że krytyka o- pem", ale po” prostu zlem. 

pęta tEn film tak wzniosły. Złem” wściekle kosztownym, w felietonie „Mała tra, dik 
ma pgcenzłami, okadziła go czasem koniecznym, ale naj: żę grau — Boleslaw Michałek 


takimi mistycznymi domysła- 
mi, że wśród tych egzorcyz- 
mów zginął podstawowy | 
prosty przecież 
azu. „MATKA JOANNA OD 
ANIOŁÓW" TO FILM O MI- 
ŁOŚCI. I gdyby o tym od po- 
czątku wiedzieli widzowie, 
gdyby nie byli straszeni ja- 
kimiś szatańskimi wymysłami 
krytyki, na pewno poszliby 


ewski 


częściej zgola zbednym, zagra- 
żającym poważnym 
eior1_ artystycznym, 


Różnica zdań dotyczy nie 
tylko ocen, ale i fakt 
twierdzi, 
gdzie dubbinguje się 
okcło $0 procent 
śranicznych. 
procent 


Francji, 


to właśnie 


pisze na iamach NOWEJ KUL- 
TURY: Przeglądając plany na- 
szej kinematografii na najbliż- 
szy rok, spostrzec można, że 
corzz więcej filmów — zres: 

tą wszystkie © temacie współ- 
czesnym — zapowiada się po- 
dobnie: bezpretensjonalne wi- 
dowiska sensacyjne, komedio- 
we, obyczajowe itp. 
ich ma być opowiedzenie  j. 


wartoś- 


Pia- 
że np. we 


filmów za- 
le pozostaie i0 
lilmy o 


nota 5 waierach artystycznych.  któ- a 
Zkniedt wanej at pyte dlBDaeji ie by Będe" zdana (A gkęi 
ranga fl. powana regułami matka Jo- ich nie „epsuć, Nana IE ET0) Pewayen Zk IcPSlACK AC 
zany Zna sie Ada kałędzac A WAROĆ, EA SZ nia ożenII OSPEL KA 


większych wydarzeń minione- bądź co bądź wybrednej pu- Suryna, bo go kocha | chce wego udbiorcę  Michalsi A sir 
ORO płaza Ra LEDAEAE. leza: harota p Oz 7 dla siebie. podważa io stwierdzeniczi Ale iiNSZJOJE cda BACA śkó| 
KI lim. "wywar" największe to, że. wymieniano "takie ad WE SZARIEI REŚBIE W odbyc w nica MakiAAŹ: 
wrażenie, padly wyjątkowo inne polskie filmy. Po klika Se: on póniera swą tezę jrzykło Sólniejszych prawd psycholo- 
zgodne odpowiedzi. Na pierw- Słosów padło na  „Ogniomi- POJEDYNEK uaoai R ELEN, wliekulski Kicznych, spolecznych, moral- 
szym rlejscu „Matka Joanna Strza Kalenia*, „Ludzi z po- ogrania sle dalia l nych (=) jeźehi łatolnie filmy. 
od Aniolów* J. Kawalerowi- Ciągu", „Kwiecień*, „Wrze- WIDNOKRĘGI publikują gćjnikowycho E takle biorą górę, to trzeba 
ca, pióra uzyskala 16 proc. sień 1335-. Tak więc rok dla gwugłos na temat dubbingu. Sz zdać sobie sprawę, że coś się 
prosów. Na gruklm miejscu filmu - jak widać z tego ze- za — Czesław Michalski (ge Ao stosunku widza do ca- Stało; że wchodzimy na dro- 
fllmy B. Wildera „Garsonie- stawienia — pomyślny. jykul przedrukowany z WAL- lej sprawy, na marginesie re- sę Inną niż dotąd: że 

ra" ; (sic!) „Wojna i pokój KI MŁODYCH): w porówna-. cenzji „Człowieka zza biur- wszystko jedno: dobrze, czy 
dalej „Jacobówsky | niu z napisami dubbing jest Ka", pisze recenzent: Jękroz- źle — ale zaczyna być ina. 
nik* 4_ proc. WINOWAJCY dużym postępem — metodą o- czarowana, mało, wręcz prze- czej. W istocie bowiem, 

„Liga  ażentelmenów", pracowania pozwalającą w rażenia, | przechodzi wciąż czym pisałem już do znudze 
łoże po 3 aroszima. moja mi. _Niepodpisany glos w EX- pełni doprowadzie film do przez Widownj wau po za- nia, polską | kinematografię 
wzial BO Zubrocj PorAcych u- PRESSIE WIECZORNYM z o- odbiorcy. Dubbimg bowiem tak Tadniczej czotydee imi. ua cechowały dotąd znaczne am- 
dzisl w ankiecie. kazji V YFFF: Jeżell „Matka się ma do napisów jak przeklad zuje się zapowiedź, Ii obraz bicje. tera) 
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Regułą 


| BITWA | 
[© 
KOZI DWÓR 


Scenariusz: Józef Hen 
Reżyseria: Wadim Berestow- 


OKUP 


(Ransom) 


Scenarlusz: Cyril Hume | Richard Maibaum 

Reżyseria: Alex Segal 

Zdjęcia: Arthur E. Arling 

Muzyka: Jeff Alexander 

Reżyseria polskiej wersji językowej: S. Nawieki 

Wykonawcy: Stannard — Glenn Ford, jego żona — Donna 
Reed, Teifer — Leslie Nielsen, Chanipan — Juano Hernandez, 


ski Andy — Bobby Clark, Backett — Robert Keith. 
zdjęcia: Tadeusz Wieżan Produkcja: Metro Goldwyn Mayer (USA) — 193%. 
Lięc 
i Muzyka: Lucjan Kaszycki + 
, Wykonawcy: Mundek — Lud- Scenariusz, tego, inieresujacezo filmu oparto na_alośnym 
E sk widowisku telewizyjnym pt. „Straszna decyzja” — o _ jed- 
| MIZERA CADA zed nym z licznych w lanach rdnoczonych wypadków kid- 
Błaszczyk, Franek — Marek naperstwa Film jest sprawnie zrealizowany, Świetna krea- 
j Czyński, Paniczyk — Leszek cja znanego aktora Glenna Forda, który fra ojca porwa- 
Bzegocki, Kowboj — Tadek nego dziecka i decyduje się nie uiegać szantażowi. 
Wiśniewski, Hanna — Irena rę = 
| Leonieni, Szymek — Maryś Film dla młodzieży. Akcja. rozgrywająca się przed wojną R aĆ Sier CED alek O 
| Nowak, Pilichowski — Olek na jednym z przedmieść Warszawy — opowiada o walce E ai. A. Statkiewicz, R. Rutkowska: W. Ko. 
| X dwóch grup chłopców konkurujących ze sobą o zdobycie OWE olski, Ja Zarokski, Mi EsowaKZETOWEKCJAA 
Kornel, Kuba — Mariusz Be- + Wytwórnia Fiłfmów Dokumentalnych w Warszawie — 1961. 
A placu — terenu gier i zabaw. Wkrótce zamieścimy recen- Bat fil y alk: Jk ż, 
-nolt, Antoś — Marek Pola-  Zję tego filmu. rwny film antyatkoholowy 


kow, Bronka — Ludka Warze- 
cha. W pozostałych rolach: 


i DEE PKOEC A GAY Dodatek: „Ostatnia wycieczka”. Scenariusz i reżyseria 
ski, I. Malkiewicz, B. Paw- W. Fiwek. Zdjęcia; S. Bącala. Muzyka: H. Jabloński. Wy- 
) kc. konawcy: J. Krygier, J. Kamiński, J. Pogorzelski. Pro- 

H „ | dukcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych w Łodzi — 1961. 
wi rw Film ostrzegający przed zabawą niewypałami i jej tra- 
rów Filmowych DROGA — | gicznymi skutkami. 


1961. 


wyświetlane na V Festiwalu Fe- 
stiwali Filmowych 


dziś ocenia filmy 


NÓG u 


© 
AFRYKAŃSKA KRÓLOWA 


mmakomity — 6 dobry - 4 słaby - a 
b. dobry  — 5 przeciętny — 3 


3 3 >=) Łoj ez ep: 
9 (The African Queen) ŚI3IĘ El3iś| |3 
blalżj ślą E 
|EI8]8lgla ala| „|E 
? Scenariusz: James Agee i John Huston myror rumc|ż| 4/5 3|5 55 83] a 
Reżyseria: John Huston BISISJS SI8|BJE A $ 
Zdjęcia: Jack Cardiff Ą Al ZY ZA KB 
< g) Is] 
Muzyka: Allan Gray M AKIDIKICNCHJE 
Wykonawcy: Charlie Allnuit — Humphrey Bo- Ż | | 
kart, Róża Sayer — Miepburn, Brat Sa- | Viridlana 6. 6,66 6 6 5 6| 5,9 


muel Sayer — Robert Morley. w pozostałych 

lach: Peter Bull, Theodore Bikei, Walter Gotel 

Gerald Onn, Peier Swanwick, Richard Marner. 
Produkcja: Romulus — Horizon (USA) — 1952. 


Naga wyspa 


a * Matka Joanna | 
latka Joana |5 6|5|5/5/5 5/4|5| 50 
John Huston. twórca wyświetlanego na naszych M żajć | AE 
i Dodatek: „Punkt po punkcie” ekranach ..Moby Dicka”. jeden z najwybitniejszych Kronika lal 
, (punki rar Punkt), Scenariusz 4 rea. | reżyserów amerykańskich. snuje tu na. pół realna. Jedneko nu | 3 | 6 jaj] 8)5| 4,7 
Bekaajade Produkcja! - WANA ZELFUA na pół bajkową opowieść o losach dwojga ludzi z z i 
i (NRF). Film popularnooświatowy 0 zagubionych w afrykańskiej dżungli w latach Czyste niebo |6,4 45/45/54 5| 4,7 
OSIEK a e prodOkEJE EO) pierwszej wojny światowej. Interesująca barwna —--— |--- DA 
Ś 2 fotografia, wybitni aktorzy Straż sj4!sl5l4|5|6 2 | 4,5 
przyboczna | " 
© Wszyscy J Ę 
RYSY u [515/3/4]3/5]5)4)|5| 48 
Pokój przy- | | 
GARBUS chodzącemu |5 | 4 2 3]5/5j4/5| 41 
na świat | 
Rozbójnik 44:12] © 
(Le Bossu) s AEO SE 
Scenariusz według powieści Paula Fevala: Jean Tak długa E | > 
Helain, Pierre Foucaud 1 Andrć Hunebelie. niecbeość | E 4135] 3,6 
Reżyseria: Andrć Hunebelie | Ę 
Zajęcia: Marcel Grignon Matka i córka |2 4 4 4 4.4 4| 3,6 


Muzyka: Jean Marion 
Wykonawcy: Henri de Lagardere — Jean M: 


Dziś w mocy ||4.]303|3/4,31/3|3 


© 
5 


Passepoil — Bourvii, Isabelle de Caylus | jej e A YOTROCY 
ka — Sabina Selman, książę Gonzaga — Franęols ś Ś 
Chaumette, służąca — Paulette Dubośt. - z ż 
PRE OE I Serzmdreie |4|5)2|a|3| |2j4|4| 33a 
(Francja) — 1958 zza k 
4 * Dwa_oblicza zlsls 5 
! Dodatek: „Kos* (Le merie). Reali- zemsty 3,3 3j3 2,9 
Barwna, szerokoekranowa adaptacja awanturni- | zaej: Nernian = MeLarem Elim iprye 
vleści dziewiętnastowiecznego pisarza Pau- | duaji kanadyjskiej 0 charakiec odwiedziny |4|3 3|2 A EOEIEZ 
Akcja rozgrywa się na początku XVI rze eksperymentalnym: Żart  wYci- prezydenia 2,8 
| wieku, u schyłku panowania Ludwika XIV. Film | pankowi opany ne motywach po SEGA Pod a 
Obiicie. wykorzystuje historyczne akcesoria. kostiu- PS EA NENA AE Z 
my i dekoracje. ale realizacja jest pozbawiona | Banki a p Prof. Mamiock | 2 3 2,3j2]s|j2/a| 26 


wdzięku, nieco nudnawa 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Age Fotograficzna, Wytwórnia 
Fi BANJO ETZ CAT ALA Exzemplarze zdczaktualizowane możra zamawiać w Cen- 


Filmów Dokumentalnych. Zjednoczone Zespoly Realizatorów Filmo- tali Kolportażu Praxy i Wsdawniciw „Ruch« = (arszać 
wych, F. Myszkowski, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGBANICZNE: wa, ul. Srebrna 12. 
Mosfilm (ZSRK), „Bulgarian Films" (Bułgaria), P.A.C. - Globe Film 
Ą -; TYGODNIK 
Internationa!, Unitrance Film (Francja), Producciones Barbachano Pon- 
i Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wkięsłodrukowe RSW „Pra- 
| ce, S.A. Mexico City (Meksyk), 20h Century Fox, Metro-Goliwyn- SRG WiiEłaWA)| MAFSZAEOALZNE JS ANEKS GODNA 
Mayer, Romulus Horizon (USA). Bosia (Włochy), archiwum. mer oddano do druku 3.1L1%2 r Zam. 150. H-25 


| 
) 


— wybitna aktorka włoska, którą oglądaliśmy w filmie „Piekło w mieście” 


